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Udzielamy dziś czytelnikom Demokraty wstęp do 
rozbioru krytycznego kampanii 1830-31 r .  przez L u ­
dwika Mierosławskiego. Rozbiór ten był przedmiotem 
jednego z kursów wojskowych wykładanych publicznie 
w Czytelni Sekcyi Paryskiej Towarzystwa Demokraty­
cznego Polskiego, i stanowić będzie Tom 1IIC> Biblioteki 
W ojskow ej. Druk jego wkrótce rozpoczęty zostanie, a 
za nim pójdzie Tom IV? , z przedstawieniem kampanii 
Napoleona w r.  1T96 — przez Józefa Wysockiego.

Rozwiązanie wszelkiej kampanii zależy od potrójnego 
założenia : 1° od teatru  na którym się kampania odby­
wa ; 2° od sil ze stron obu :ia tym teatrze użytych ; 
3° od ducha który siły te wywołał i takowemi kieruje. 
Stąd , w rozbiorze wszelkiej wojny , trzy różne umieję­
tności ściśle się dopełniające i równie niezbędne dla 
strategisty : 1 ° jeografia wojenna kraju będącego przed­
miotem sporu ; 2° sta tystyka wojenna obu stron ; 3° ich 
polityka i instytucye rządowe.

W rozbiorze wojen zwyczajnych , to jes t toczących sie 
miedzy dwoma państwami równie ustaloneini w jeste­
stwie swojem, trzy te umiejętności są prostem zadaniem 
linij i cyfer. Dla oszacowania wartości wypadkowej obu
stron, dość jest przedstawić stan ich budżetów, ich s ta ty­
stykę wojenną i dokładną mappę teatru  kampanii. S tra ­
tegia odnosząc się w zastosowaniach swoich do podań 
mniej więcej rzetelnych, prostuje się wtedy do kombina- 
cyj matematycznych, k tórych teo iyę,  praktycy i publi­
cyści XIXs° wieku do najwyższej podnieśli p recyzji  i j a ­
sności. G dyby przeto kampania polska w roku 1831 do 
tej kalegoryi wojen należała , rozbiór jej nie wieleby do­
dał do summy nabytych przed nią doświadczeń, i tylko, 
by bezowocnie zwrócił przeklęstwo narodu na osobiste 
niedołęstwo zwierzchników. Ale kampania ta niepospolite 
wcale nosi piętno ; i jako pomijająca w założeniach i 
rozwinięciu swojem upowszechnione dotąd te o ry e , oso­
bnego zupełnie wymaga przeglądu, nietknięte dotąd 
nas tręcza prawidła. Z pierwszego wejrzenia zdawałoby 
się że dość ją  przyłożyć bądź do wojen rewolucyi fran- 
cuzkiej , bądź do tych jakie sam naród po lsk i , od pier- 
łVSzego.,'ozbi° r«  0 niepodległość swoją podniósł, bądź 
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światła z dziejów podobnych im wyjarzmieri,  a niżeli 
z przepisów wojny żadną trudnością rewolucyjną nie 
obciążonej. Wszelako niebezpiecznie byłoby spuszczać 
się na podobieństwa pozorne, i niemi wyręczać udziel­
ną mądrość ja k ą  każdy naród i każda epoka muszą 
z własnego łona wysnuć, pod k arą  nieustannych upad­
ków , lub wiecznej podrzędności w rzeszy państw e u ro ­
pejskich. W rozbiorze przeto kampanii 31° r o k u ,  jak 
równie we wnioskach których rozbiór ten ku przy­
szłemu wyjarzmieniu Polski dostarczy , należy , nie le­
kceważąc teoryj zdobytych porównaniem na obcych 
powstaniach i na wojnach klassycznych, szukać jednak 
wyłącznie nam właściwych żywiołów, i zbudować sobie 
nieprzystępne ani dla innych czasów , ani dla innych 
potęg dźwignie.

W ykładając  wam, Obywatele, teoryę kampanii 1831 
roku , odnosić będę do prawideł pospolitej wojny po ru ­
szenia sił już wydobytych z łona narodowego , sił uorga- 
nizowanych i wyćwiczonych , a zatem postawionych na 
równi mechanicznej z arm ią najezdniczą. Do prawideł 
ustalonych doświadczeniem obcych insurrekcyj, odnosić 
będę pracę organiczną która wojnę poprzedzić musiała ,  
ducha i zamiary jakim strategia w tej kampanii hołdowa­
ła, i wszystkie klęski niedostatkiem rządu rewolucyjne­
go poniesione. Czyli że w przepisach wojny klassycznej 
szukać będę kodexu na wydział s t ra teg iczny ; w przepi­
sach zaś dziejów rewolucyjnych, kodexu na wydział po. 
lityczny naszego powstania. Wszakże uprzedzam was 
zawczasu, iż dwie te miary pokażą się często niedo- 
statecznemi lub kłamliwemi względem wyjątkowych i 
samowiednych nastawień, w jakich się naród polski zna­
lazł w latach 1830 i 1831 ; a bardziej jeszcze względem 
przyszłego powstania. Po za powszeehnemi więc teory- 
am i,  wypada nam wyrobić sobie nadto Technikę do po­
trzeb i dziejów naszych przypadającą, a której ustalenie 
będzie szczególnym tego kursu przedmiotem.

Pi żytem , ażebyście , Obywatele , nie szukali w tych 
lekcyach rzeczy gdzieindziej dokładniej i pożyteczniej 
wyłożonych, oświadczam — że strona historyczna wojny 
1831 r o k u ,  ma nam tylko służyć za tło i świadectwo 
dla teoryi ogólnej ; że zatem ciekawość wasza względem 
osob i czynów które powstanie nasze uświetniły lub spla­
miły , najczęściej zawiedzioną będzie, gdyż w opowiada, 
niu mojem jedne i drugie posiłkowo tylko występować 
b ę d ą ;  że zgoła macie wyglądać po tych lekcyach , nie 
pomnika sławy narodowej , nie procesu historycznego 
ale jedynie elementarnych axiomatow dla urzędnika 
sposobiącego się do posługi powstańczej.
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O RZĄDZIE W  W O JN IE NARODOW EJ.

Z trzech założeń wyżej p rzy toczonych , i do zadania 
wszelkiej wojny wchodzących , weźmiemy naprzód na 
rozwagę Ducha który przewodniczył powstaniu naszemu 
w roku  1830 i 31. W yrazem tym obejmujemy Instytu- 
cyę i Politykę Polski wypowiadającej wojnę swoim cie­
mięzcom. Jak ie  są funkcye instytucyi i polityki narodo­
wej , w wojnie powstańczej ?— Utworzenie rządu k tó ry ­
by byt rzeczywistym pełnomocnikiem woli powszechnej, 
aż do wyjarzmienia państwa ; rządu przeto, który byłby 
zdolnym wydobyć z kraju  powstającego maximum środ­
ków wojennych,i takowe wszystkie przeciwko nieprzyja­
cielowi obrócić. Pierwszy okres wszelkiej rewolucyi, nie 
rna innej a t lrybucyi; nie powinien się obciążać żadnem 
innem roztargnieniem. Ale w tem właśnie na pozór 
ograniczonem rzemiośle , leży już dla wszelkiego rządu 
powstańczego konieczność doniosłej nadal przezorności, i 
pojęcia a p rio ri dokąd państwo przez powstanie dąży ; bo 
obfitość środków powstańczych, powodzenia techniczne, 
rozum urzędników , całe zgoła jasnowidztwo pierwo­
tne powstania, zasadza się na wierze uroczystej w p rzy­
szłą wielkość i trwałość ojczyzny. Stąd , przy poczęciu 
zaraz wojny o niepodległość, wyradza się trybem wie­
szczym pewna definieya , pewien ideał państwa , który 
tem jest dla polityki powstańczej, czem ( że tego poró­
wnania użyję) ideał nadziemskiego życia dla moralności 
chrześcianina. Rząd przeto powstańczy który nie ma 
ideału organicznego ; k tóry  nie przenika żądzą dalszych 
okresów rewolucyi ; który nie wie a p r io r i  gdzie państwo 
wyzwolone zajdzie, rząd taki jest ateuszem politycznym, 
i jako niepojmujący przeznaczeń roboty sw ojej, nie 
może roboty tej pokochać mądrością ojcowską. Rząd 
taki nie jest pełnomocnikiem woli narodowej, i po­
zbawiony jest zmysłów potrzebnych do poruszenia 
wszystkich potęg kraju w sprawie niepodległości ; bo 
potęgi te leżą dopiero w głębiznaeh społeczeństwa , i 
bez zmu towania na wskroś lakowych , poruszyć się 
wcale nie dadzą.  Osta tecznie , chociaż rządu pow stań­
czego powołaniem nie jes t  odbudowywać zepsutej n ie­
wolą społeczności, rząd powstańczy musi mieć przed 
sobą nieustannie ideał tego odbudowania , iżby do niego 
odnosił i weń wstawiał zawczasu całe wychowanie 
rewolucy i.

Gdyby wszystkie powstania rodzić się mogły z takim 
rządem , żadneby się dzisiaj ciemięztwo zewnętrzne 
utrzymać w Europie nie zdołało ; gdyż zabór wszelki,  
będąc tylko’ pełnomocnikiem drobnej swojego państwa 
mniejszości, nie wydołatby ani na chwilę pełnomocnictw u 
nienawiści milionowej. Ale ujarzmienie wszelkie, nie 
tylko jest rozbrojeniem rąk  narodu i okuciem jego ciała. 
Je s t  to także rozbrojenie jego świadomości zbiorowej , 
przytępienie jego zmysłów palryotycznych , wstrzym a­
nie jego wzrostu historycznego ; s łow em , okucie i upo­
korzenie jego duszy. Zlanie zaś wszechwładzlwa naro­
dowego na rząd pełnomocny, jest to najwyższy ak t  
świadomości i swobody zbiorowej , — ak t zatem którego 
żaden kraj rzeczywiście ujarzmiony , przed powstaniem 
dopełnić nie może ; akt fenomenalny który wtedy tylko

I może mieć m iejsce, kiedy dusza narodu nie dała się 
przykajdanić do inateryalnych jego zwłoków , i uporem 
żywotności swojej wzbiła się po nad pospolite prawidła 
niewoli. Takie zjawisko przedstawia naprzykład obecnie 
stan Polski od roku  1830. Od tego czasu, Polska wyra­
bia sobie ideał bytu niezależny zupełnie od swojego po­
litycznego ujarzmienia ; a wyzwolenie to jej przyszłości 
od jej bieżących cierpień , jest tak płodne, tak  rozległe, 
tak przenikliwe, że w latach trzynastu , naród nie tylko 
odzyskał zmysły przytępione kilkoma wieki bezrządu i 
ujarzmienia, ale nadto, wynalazł sobie nową racyę exy- 
stencyii nieśmiertelności, której od upadku gminowładz- 
twa szlacheckiego do roku 1830 doszczętnie był pozba­
wiony. To też O bywatele, czujemy w sobie ku przyszłe­
mu powstaniu tę gotowość samoistną, tę dumę rozumną 
i spokojną, którą ojcowie nasi w życiu publicznem zastę­
pować musieli albo ślepą rezygnacyą, albo biernem na­
śladownictwem obcych wzorów. Potęga w przyszlćin 
powstaniu id e i , której się tuta j czynię tłómaczem , na 
tern polega w łaśn ie ,  że idea ta przyniesie krajowi dźwi­
gającemu się z pod zawaliska zmysł jasny i zupełny 
rządu rewolucyjnego , rządu czerpiącego w sumieniu 
swojego pochodzenia pełnomocnictwo woli powszechnej; 
rządu który się nie cofnie przed żadnym skrupułem , 
przed żadną wątpliwością , przed żadnym postrachem ; 
rządu który jako najżywiej czujący namiętności państwa, 
i przez sam czyn sprzysięźenia takowym przodkujący , 
nic obok siebie znosić i odgadywać, niczemu po za sobą 
schlebiać i hołdować nie będzie miał potrzeby i obowią­
zku , rządu zgoła, który wiedząc że albo wyzwolić Rzecz­
pospolite, albo pod jej ostatnim łomem zapaść się musi, 
nic w powstaniu nie będzie miał do oszczędzenia na byt 
pośmiertny.

Powtarzam atoli, że to jest położenie wcale fenomenal­
ne, i na które Polska osobliwą w męczeństwie swojem w y­
trwałością dzisiaj dopiero zapracowała. Prawie żadne in ­
ne ujarzmienie, ani leż sama Polska aż do ustalenia się 
w niej idei demokratycznej,  nie potrafiły wnieść od razu 
rządu rewolucyjnego i pełnomocnego do swoich pow­
stań. Musiały przeto zdobywać zarazem niepodległość 
dziedziny i władze w ewnętrzne, a w podwójnej tej walce 
zużywać niemowlęcy swój heroizm. Powstania męczyły 
się okropnie, dopóki albo nie doczekały się zbrojno wy- 
chowanego przez się pełnom ocnika, albo nic uległy 
ciśnięciu zewnętrznemu przed wyrobieniem sobie tako­
wego ; bo co do pożyczanych, bądź od innego narodu , 
bądź od innego pokolenia , rządów i instylucyj , tych 
powstania użyć mogą ledwie na pierwsze powicie, kiedy 
są podobne do pisklęcia podrzuconego, k tóre  jeszcze 
niezdolne jes t rozróżnić swojego rodzica. S tąd  rozkład 
wyjarzmień na kilka bolesnych peryodów, z k tórych  
każdy wymaga osobnych czynników, osobnej nauki i 
osobnego kodexu. W  pierwszym peryodzie, powstanie 
odziane pożyczoną op ieką,  jedynym żywotności swojej 
instynktem  , dorabiać się musi w krwi i pocie własnych 
zmysłów własnego ideału ,  własnych boha te rów ; bo 
narzucony mu przypadkiem dozór ,  nic za przewi­
dzieć i dokonać nie ma mocy. Cała z takiej pieczy 
otucha dla pow stan ia , że przed nieprzyjacielem ze-



wnęlrznym ilo czasu osłania i tai laboratoryum istoty  
rewolucyjnej ; że pomaga ćwiczeniu się tej samorzutnej 
w narodzie drapieżności, która zawód swój zacznie od 
pochtonienia uprzykrzonej m acochy, ażeby potem od­
wrócić się cala i bez roztargnienia na wroga zewnętrz­
nego. W tedy dopiero powstanie nabywa udzielnej defi- 
nicyi, i wchodzi na równię mechaniczną z nieprzyjacie­
lem zewnętrznym. Dopiero rząd jakiego powstanie do­
chowało się natenczas , staje się rzeczywistym narodu 
pełnomocnikiem , i przeto zdolny jest podważyć zaskrze- 
pte pod jarzmem warstwy społeczeństw a, przyswoić  
sobie wszystkie interesa pu b liczn e , udzielić wszech- 
władztwa swojego u rzędnikom ; zapewnić sobie zgoła to 
namiętne mass uznanie , którego żadna władza podrzu­
cona w rewolueyach wyłudzić od nich nie jest mocna , 
a bez którego posłuszeństwo powszechne jest  niepodo­
bne.

Skoro nawa rewolucyjna do tej już przybiła przy­
stani , podróż jej dalsza w powszechnem rozumieniu  
jes t  zaręczona. W tedy albowiem : 1° byt państwa staje 
się niezatartą, chroniczną, źe lak powiem , w harmonii  
europejskiej potrzebą, i tern co w języku internacyonal- 
nym zowie się J a k ie m  dokonanym.  Wtedy najnieprzy- 
chylniejsze skądinąd powstającemu narodowi potęgi,  
znosić , jeżeli nie p op ierać , jego niepodległość muszą ; 
bo obalenie faktu dokonanego więcej zawsze frasunku i 
szkód sprowadza na państwa interweniujące , a niżeli 
takiego faktu uznanie.

2° W tedy wszystkie siły narodu, jeżeli nie użyte jesz­
cze, to przynajmniej poruszone zostały ; bo w rew olucji  
sama rządu rodzimego intronizacya , nie czem jest jeno  
wypadkową wszystkich narodu wymagań. A  ponieważ 
naród, który raz wynalazł tryb do zmobilizowania  
wszystkich sił sw o ich ,  jest matematycznie n iezw ycię­
żonym , a zatem o:l momentu tego , oswobodzenie jego  
staje się prostem zadaniem czasu.

3° W tedy duch publiczny nabył oznaczonego kierun­
ku ; przechylił się w pewną ostateczność, która go cią­
gnie prawem postępowej rzutkości, i zeń wydobywa co 
tylko państwo przechowuje w sobie pierwiastków żywo­
tnych. A ponieważ w prawdziwym narodzie, wszelki 
duch zdefiniowany ma na swoje zawołanie tyle zdolnych  
narzędzi,  ile mu ich do urzeczywistnieni t swojej definicyi 
potrzeba, a zatem od momentu jak rewolucya wyrzec  
może zrozumiale gdzie dąży, namiętność publiczna tyle i 
takich jej poczyna dostarczać ludzi,  ile i jakich tylko 
wymaga uosobienie jej przykazań. A doniosłość narzędzi  
w ruchu normalnym, mając zawsze za miarę impuls  
swojego pochodzenia , wszelki lego drugiego peryodu  
bohater, tyle tylko ma tchu w ambicyi i gieniuszu swoim, 
ile go ściśle wymaga spełnienie funkcyi mu wydzielonej. 
Stąd wynika w rewolueyach prędkie wypotrzebowanie  
znakomitych o só b ,  ale leż i nadzwyczajna takowych  
obfitość.

O o o ż  t izy  te nabytki, właściwe drugiemu peryodowi 
l e u o u t y i ,  wystarczają już do zahypolekowania jej 
przyszłości przeciw wszelkim niełaskom przypadku;  
czyi.  mnem. wyrazami : „aród który pow staw szy ,  za 
pomocą swojego uporu żywotnego wybrnął z bronią

w ręku z pod opieki nijakiej, i wyrobił sobie racyę jeste  
stwa , tryb manifestacji dla swojego wszechwładztwa i 
ludzi usposobionych do posługi rewolucyjnej, naród taki 
upaść już więcej nie może; naród taki przemoże w szyst­
kie koalic je ;  naród taki wszędzie i zawsze wystawi sity 
p o t ę ż n ie j s i  od tych , jakie zwalić na niego zdolne są 
rządy będące tylko pełnomocnikami wyjątków.

( d . c. n . )

Kommissya wyznaczona przez Sekcyę Towarzystwa  
Domokratycznego Polskiego w P a r y ż u , do zbierania 
składek na braci przybyłych z Magdeburga , przestała 
nam następujące pismo wystosowane do Emigracji :

STAN BRACI  PRZYBYŁYCH Z MAGDEBURGA.

Przybyło wszystkich.........................................................  32
Z tych : niepobiera już wsparcia od Kommissyi. . . 8

Pozostaje na koszcie funduszów powierzonych
Kommissyi...............................................................24

Z liczby lej : oddaje się nauce rozmaitych rzemiosł bez 
zarabiania........................... • ............................................ 11

Zostaje do umieszczenia. . . 13

S ta n  F u n daszO w  na ich u trzym a n ie .

Wpłynęło do 14- Grudnia..................................  2 ,269 45
Wydano od 26° Października

do 14° Grudnia..................... 1,382 »
Wydatki przewidziane do końca 

miesiąca.....................................  557 40

Zostaje w kassie Kommissyi na miesiąc styczeń 330 5

Widzicie więc bracia , jak szczupłe są fundusze na dalsze 
utrzymanie tych nieszczęśliwych młodzieńców. Czują oni 
mocno że tylko przez pracę dojść mogą do zapewnienia‘sobie 
środków życia, lecz pomimo najlepszych chęci i pomimo 
licznych usiłowań, wasza opieka i pomoc są im jeszcze na 
jakiś czas konieczne, zwłaszcza że niema nadziei ażeby wspar­
cia od rządu otrzymali. — Dzięki Braciom którzy już pospie. 
szyli z dobroczynną pomocą , — ich przykład będzie pobudką 
do nieuslawania w nowych ofiarach , jak równie stanie sie 
zachęceniem dla tych którzy się nigdy na głos nieszczęścia 
głuchymi nie okazywali. — Dla tego też Kommissya , pona­
wiając swoje wezwanie do was bracia , o dalsze nadsyłanie 
na jej ręce składek na braci z Magdeburga przybyłych, ma 
nadzieję iż ono pożądany skutek przyniesie.

Paryż, dnia 15 Grudnia 1844 roku.

Członkowie Kommissyi :

K o r a b i e w i c z  E d m u n d . —  M a z u r k i e w i c z  W i n c e n t y . —  

D o m a g a l s k i  M i c h a ł . —  B a d f . c k i  J a n  K a z i m i e r z . —-  

J a w o r s k i  T e o f i l .

Wszelkie przesyłki i wiadomości mogą być adresowane a 
M . K o ra b iew icz E dm ond , rue du F our S t.-G erm ain  , 55  , 
Paris.

1,939  40
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W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Otzzymaliśmy ralacyę z obchodów 29 Listopada odbytych 
w H av re ,  Rouen , T o u r s ,  Lille i Nantes .

W Havre, członek Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, 
W aw ro w sk i , przemawiając do zgrom adzonych, przebiegł 
nasamprzód po krotce przyczyny niepowodzeń i klęsk naszych, 
a następnie  zwracając uwagę na stan obecny Po lsk i , na jej 
męczeństwo i przygotowywanie się do przyszłego powstania,  
okazywał iż wiara w zmartwychwstanie  Polski jest coraz 
żywszą, albowiem myśl demokratyczna nabiera coraz większej 
potęgi i gromadzi około siebie wszystkie kra ju  żywioły. 
Posiedzenie zakończone zostało zebraniem składki na braci 
z Magdeburga przybyłych.

W podobnym  duchu  mówili członkowie towarzystwa 
w Rouen ks. Wojtkiewicz i w Tours Lityński Aleksander. Ten 
ostatni przebiegł dawniejsze powstania Polski i w y k a zy w ał , 
że wszystkie pomimo wielkich i szlachetnych wysileń dlatego 
nie wyjarzmiły k r a ju , iż niewymierzając ludowi sprawiedli­
wości zbezużyteczniły największą massę sił jego.

W L ille , na posiedzeniu S ek cy i , członek Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego, M ulkow ski,  skreśliwszy iż przy­
szła Polska nie może być inna jak demokratyczna , i że po­
winna dążyć do odrodzenia tylko przez siebie samą —  prze­
biegł usiłowania dotychczasowe em ig racy i , wskazał co jej 
jeszcze do zrobienia pozostaje, i na jakich zasadach połączenie 
emigracyi nastąpić winno. Przechodząc następnie do urojeń 
par ty i  m onarch icznej , wykazywał —  iż w monarchii  wszech- 
władzlwo ludu istnieć nie m oże ,  i kładzione w konstytucyach 
jako zasada , jest tylko prosta mistyfikacyą.

« Jeżeli k r ó l ,  m ówił on , ma być nietykalny , nieodpowie­
dzialny , i le  czynić nie mogący , król musi być nieomylny i 
wszechwładny. Lecz dwie zasady podobnego wszechwładztwa, 
że król jest nieomylny i lud n ieom ylny ,  lud nieskończenie 
siebie ukształcający i król z drugiej strony wszelki ruch , 
wszelkie przeobrażenie ,  wszelkie wydoskonalanie  się narodu ,  
za wznowien ie ,  za bun t  uważać zm uszony ,  spokojnie spół- 
istnieć nie mogą — trwa koniecznie w o jn a ,  rozdwojenie, p o ­
lityczny i umysłowy bezrząd — bo widocznćm jes t  że król 
usiłuje  pochłonąć wszechwładztwo ludu, i że lud czujący swe 
prawa , wywracać jes t  zmuszony króla przywłaszczyciela : jest 
więc n ieu s ta n n a , nieprzerwana re w o lu c y a , póki król nie 
ujarzmi narodu, albo póki naród nie rozburzy władzy zdradza- 
jącej swój początek. » O b .  Mułkowski zakończył swą mowę 
skreśleniem obecnego stanu Polski przysposabiającej się do 
nowej z nieprzyjacielem walki.

O obchodzie w N antes, tamtejszy dziennik National de 
1’Ouest umieścił następującą wiadomość :

n O siódmej godzinie wieczornej,  29  l is topada ,  Polacy 
zam ieszkujący departam ent niższej Loary, zgromadzili się 
w Nantes w sali obranej na obchód czternastej rocznicy ich 
świetnej a zarazem nieszczęśliwej rcwolucyi. O wpół do ósmej, 
(o  którym to czasie , czternaście lat t e m u ,  lud pochwycił  za 
broń dla odzyskania wolności),  zgromadzeni,  pod przewodni 
r lw em  jednego z swych współobywateli , rozpoczęli obchód 
hym nem  « Cześć Polskiej ziemi » który kończy się uroczystą 
przysięgą , poniesienia raczej śmierci , niż gdyby przyjąć 
mieli formę m onarchiczną, chociażby ją  naw et  przyrzeczono 
otoczyć najl iberalniejszemi instytucyami.

<1 Zgromadzenie było bardzo liczne ; brakowało tych tylko, 
którym zatrudnienia przybyć niedozwoliły, albo leż t y c h , a

liczba takich jest  nieskończenie m a ł a , którzy zapominając o 
świętych obowiązkach emigranta polskiego, oddzielają się od 
swych braci przez godny kary egoizm.

o Polacy oddając należny hołd ich rew olucy i , zwrócili 
uwagę na przesz łość ,  przypomnieli sobie nieszczęścia i ich 
przyczyny, ażeby przez to skreślenie b łędów popełnionych , 
mieć w teraźniejszości i na przyszłość przewodnika, ażeby n a ­
stępna rewolucya polska bronioną była  z nadzieją zwycięztwa : 
chcąc bowiem zaprowadzić kiedyś b ra te r s tw o , wolność i 
ogólną pomyślność w dwudzieslo-pięcio milionowym narodzie, 
tak sławnym  w historyi wielkich narodów E uropy ,  potrzeba 
wiedzieć jakim sposobem on upad ł.  Każdy z obecnych życząc 
sobie połączenia wszystkich , nie wątpił  , że ich idee, ich wy­
trwała  praca i te ofiary, jakie umieją zawsze ponosić dem o­
k ra c i , sprowadzą prędzej czy później skuteczne środki na 
nieszczęścia Polski. Tak j e s t , usiłowania patryotów polskich 
nie będą bezowocne; oni mają wiarę w sprawiedliwość ich 
sprawy pełnej sz lachetności, i ta ich ufność w szczęśliwszą 
przyszłość, na jaką zasłużą poświęceniem bez granic  i abnega- 
eyą z u p e ł n ą , przyspieszy tyle pożądany dzień uwolnienia i 
wyswobodzenia k r a j u !

« We wszystkich mowach powiedzianych na tej uroczysto­
ści przebijała’się miłość wolności i najczystsze uczucia równo­
ści i braterstwa : Polska zerwie swoje kajdany; dla dzisiej­
szych wygnańców z patryotyzm u , i dla ich braci z innych 
narodów zabłyśnie dzień wyzwolenia ; ale demokraci polscy, 
obawiając się nieszczęść jakich nieszczęśliwy kraj ich został 
o fiarą ,  i które znosić zmuszony, oświadczają się z najenergi- 
czniejsze oburzeniem przeciw jakiemukolwiek g n ęb ien iu ,  a 
riadewszystko przeciw tem u monarchicznemu jarzmu, którego 
ks. Czartoryski jes t  reprezentantem.

u Obchód zakończony został hym nem  « Jeszcze Polska nie- 
zginęła.  d Poczem rozeszli się obecni,  z mocnern wrażeniem 
w sercu z lej uroczystości,  i z tein przekonaniem że ich w ytrw a­
łość uwieńczoną zostanie pom yślnym  skutkiem , że przyjdzie 
dzień i może ten nie jest dalekim , w którym obecnymi będą 
podzwignieniu się Ojczyzny i tryumfowi chwalebnem u demo- 
kracyi polskiej. Życzymy im ziszczenia się tych świętych na­
dziei , i przekonani jesteśmy że godzina wolności naznaczy 
zmartwychwstanie P o lsk i ,  i położy koniec cierpieniom pa- 
tryolów. »

—  Od granic Polski — Dotychcza.s wszystkie artykuły 
z obcych gazet wyjmowane , a nieprzyjazne Itossyi , zamazy­
wano czarną powloką , tak iż zupełnie  były nieczytelnemi. 
S łychać  jednak iż doniesiono rządowi że powłoka ta sposobem 
chemicznym zniszczoną być może , i a r tyku ł  stać się na po ­
wrót czy te lnym , dlatego wydano rozkaz wszystkim cenzorom, 
a tak obiedwie strony gazety w podobnym przypadku ulegają 
zniszczeniu. [G az. Wróci. ).

—  Mikołaj miał wydać ukaz ,  uwalniający wszystkich tych 
żydów od wojska Rossyjskiego, którzy uczynią znaczny postęp 
w nauce języka rossyjskiego. (G az. lięrl.).

W ę g r y  —  Rząd austrkacki przerażony oporem jakiego do­
znaje w Węgrzech z jednej strony od Madziarów, a z drugiej 
strony od S łowian, ma przedsiewziąść zmianę administracyj­
nych urzędników, i wszystkie urzędy osadzić młodemi ale 
przychylnemi sobie osobami. Spodziewa się przez to nie tylko 
skłonić ku sobie opinię  publiczną, ale nawet zapobiedz p ro ­
pagandzie rewelucyjnej. ( Szwabski M erkury).
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